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N. ulicy Szkłowskićy, iak wyżéy iuż 
powiedziałem, nayporządnieyszy iest, czy- 
li nayweselszy kościół grecko - rossyyski 
Sgo. Józefa , kosztem Cósarza Józefa II. 
wystawiony na pamiątkę ziechania się 
iego r. 1780 z [mperatorową Katarzyną 
II. wtóm mieyscu. Bazylika dorycka 
z kolumnadą bez stylu, nie odpowiada 
ani architekturą, ani bogactwem, któ- 
remi gmach ten, od zagranicznego Mo- 
narchy wzniesiony, odznaczaćby się po- 
winien. Z tém wszystkićm odznaczasię 
ta cerkiew wewnątrz; cafa iest mozai- 
ką iakby naypięknieyszym marmurem 
wysadzona, a na podwoiach , Carskiemi 
wrotami zwanych , iest na iednćy po- 
łowie obraz S. Katarzyny, na drugiey 
S. Józefa, pęzla mistrzowskiego. Impe- 
ratorowa przez wzaiemną grzeczność, 
rozkazać miała wystawić kościóż w Cher- 
sonie podobnież na pamiątkę z tymże Jó- 
zefem II. Cósarzem tamże ziechania się. 
Ten kościół co tu iest, ma tytuł Sgo. 
Józefa , tamten Stey Katarzyny. — 
Oprócz zamku starego na wzgórzu, 
który zdobi cafe miasto, dwóch pałaców 
arcybiskupich, licznych magazynów i in- 
nych budowli rządowych, zasfuguie 
szczególnie na uwagę pałac Metropolity 
białoruskiego; gmach ten wielki pokry- 
ty blachą, iest ieden z naypiękniey- 


szych Mohylowa, murowany, i ma w ty- 
le przyległe ogromne zabudowania, przez 
różnych zamieszkałe. Sam korpus, po- 
wiadaią, iż będzie zaięty przez Rząd, 
a ponieważ został przez Francuzów mo- 
cno uszkodzony ,. przeto naprawiony, 
ido pomieszczenia iakiego oddziału pa- 
rządków woyskowych oddany. Do nie- 
go należą 3 w bliskości leżące cerkwie, 
ktore się zdaią, że były niegdy kościo- 
tami łacińskiemi. Oparkanienia tegoż do- 
mu są całkiem spalone i zniszczone przez 
Francuzów. Gdzie teraz iest ogromny 
dóm do ćwiczeń woyskowych przezna- 
czony, tam miaf niegdyś być dóm dre- 
wniany rządowy, zwany: Dwór impe- 
ratorski, gdzie Cćsarzowa Katarzyna 
i Imperator teraźnieyszy mieszkali; te- 
raz Césarz staie albo w pomieszkaniu 
Główno - Dowodzącego, albo w domu 
obywatelstwa, to iest, gdzie bywaią 
wybory, igdzie kancellaryia aktów oby- 
watelskich znayduie się, Obadwa te do» 
my są drewniane , lecz wielkie, drugi 
iednak zpiątrem i salą wielką, w miey- 
scu weselszóm od pićrwszego. — Do 
zakładów oświćcenia należą: Szkoły 
guberskie nazwane Gymnasium, o któ- 
rych mieszkańce tuteysi źle trzymaią, 
i za szkołami Jezuitów zawsze żałuią, 
Jedna szkoła mieyska. Szkoły w domu 
Archijereia, czyli inaczóy zwane, Se- 
minarium duchowne , grecko - rossyy- 
skie, Te są bardzo dobre i chwalebne, 
w nich wszelkie są dawane nauki, któ- 
re tylko dawane być mogą w różnych 
Klassach szkół świeckich, przeto bywa- 
ią daleko więcćey uczęszczane od innych. 
Oprócz tych, są szkoły woyskowe, gdzie 
podobnież wszystkiego uczą, ale z tych 


szkół nie można inaczćy wychodzić, tyl- 
ko do wogyska. A że tu stan tylko ie- 
den iest woyskowy, zatóćm każdy woli 
tu oddawać, aby dziecko iego piwydzćy 
rangi dosiąpiło. Stany niższe prze- 
kfadaią ie nad inne podtym względem, 
ile, że wszystkie osobiste charaktery tu 
są równe; ale stany wyższe oddaią swo- 
ie dzieci do Petersburga, do szkody zwa- 
néy Petersschule; która iest naylepsza 
i naypoważnieysza w całym kraiu, Szko- 
ła woyskowa ustanowiona  dopićro 
od ggo Grudnia 1820 r. i umieszczona 
w wielkim gmachu nowo wystawionym 
ina to umyślnie przeznaczonym. Jest 
ona centralną dla wszystkich dalszych 
szkół, maiących być założonemi przy szta- 
bach korpusowych, dywizyynych i puł- 
kowych, pierwszego woyska. Przed- 
mioty naukowe w niéy są: religiia i na- 
uka moralna, ięzyk rossyyski, historyia, 
jeografiia, arytmetyka, jeometryia, al- 
gebra, poznanie ustaw rossyyskich woy- 
skowych , rysunki topograficzne, sytua- 
cyie, zdeymowanie mieysc, rysunek, 
kaligrafiia, skoropis (grafodromiia), sze- 
regowa służba, strzójanie do celu, fech- 
towanie i ieżdzeniu na koniu. Obowiąz- 
ki nauczycielskie odbywaią officerowie 
woyskowi i niektórzy z nauczycieli wyż- 
szych guberskiego mohilowskiego Gym- 
nazium. Jest tu także szkoła wzaiem- 
nego uczenia, dla dzieci żotnićrskich. 
Czytaiąc dzieło peryiodyczne Swinina, 
(wychodzące w Petersburga pod tytu- 
dem: Pamiętniki oyczyste) przekonać się 
można, że Rząd niezmierne summy wy- 
kdada na edukacyią kraiową, i co Piotr 
Wielki i Katarzyna II. zafundowali, to 
Alexander ulepszył; a przydaiąc do Aka- 
demii i Instytutów, coraz nowe nayzna- 
komitsze świata zbiory, bibliioteki it.d. 
isprowadzaiąc ludzi naybiegleyszych tak 
kraiowych iako i zagranicznych do obey- 
mowania mieysc w nich sobie właści- 
wych, skończy na przeniesieniu stolicy 
rozumnego świata na północ ipod swe 
panowanie. — Do wyż wspomnionćy 
szkoły woyskowćy, wolno iest każde- 
mu wolnemu (to iest temu, co nie iest 


poddanym czyli krespotnym) oddać swoie 
dziecko, skoro się tylko urodzi. Ubodzy ro- 
dzice poczytuią się za szczęśliwych, gdy 
maią kilku synów, wszystko iuż wtenczas 
dla nich się odmieniło, wszystko na lep- 
sze posżło, a przyszłość uśmićcha się 
im nayprzyiemnićy, serca ich łechcąc. 
Od dnia zapisania syna do szkoły woy- 
skowey, idzie na tegoż syna porcyia woy- 
skowa mąki. Jest więc iuż pomoc bié- 
dnemu domowi. Gdy syn dobrze pó- 
źnićy się uczy, ma zaraz ieszcze dziec- 
kiem, czasem 7 lub 8miołetnićm będąc, 
rangę. Gdy przychodzi do lat 15 lub 
18stu, oddany bywa w pufki prosto of- 
ficerem, a wkrótce czy to dla swoić 

zdatności, lub dla popisu iakiego, czyli 
wreszcie przez dobrą konduitę, i zwy- 
czayne w tymstopniu wysługi, gdy zosta- 


ie Majorem, iest policzony między szlach- 


tę krajową, i przybywa nowa dynastyia 
szlachecka, daiąca silny węzeł spoienia 
ogólnego i przywiązania do oyczyzny i 
Monarchy, który zniczego bićdną kreatu- 
rę wyprowadza częstokroć w pićrwszóm 
itćm samém pokoleniu do nay wyższych 
w kraiu stopni. Polak, Niemiec, Anglik, 
Francuz, VWfoch, Grek i t. d.iest uważany 
iak narodowiec, skoro pełni obowiązki 
dobrego obywatela Turczyn, Tatar, 
Azyiata, równie z przychylnością od 
rządu przyięty, iakby prawowierny, 
i protegowany iakby kraio wiec, ci napet- 
niaią wszystkie okolice ogromney ibo- 
gatćy Rossyi istanowią ićysiłę i potęgę 
w pierwszym rzędzie, siłę i potęge na 
przywiązaniu do kraiu i Monarchy opar- 
tą, i niczém zachwianą być niemogącą. 
Gdyby ieszcze stan poddanych, osobli- 
wie białoruskich (bo innych nie znam 
tak dobrze iak tych) mógł być iakim 
sposobem ulepszony, i z nędzy i ogłu- 
pienia wyprowadzony , w tenczas kraie 
między Rossyią właściwą a prowincy- 
iami wdaściwćy niegdy Polski położo- 
ne, przyięłyby po sobie przyzwoitą. 
Do zakładów dobroczynności, należy 
6 domów dla ubogich i 1 szpital, bar- 
dzo porządnie zabudowany i utrzymywa- 
ny. Ogromne place zaięte są na domy 


sierockie woyskowe (woienno - sierockoie- 
oddieleniie), na tych ustawnie się nowe 
przyczyniają dworki bardzo piękne. Po- 
wiadaią, że sićrot tych iest przeszło 
6000. — Iłeżto obywatelów lub obroń- 
ców kraiu Rząd przez to nie ochronif 
od zguby, a razem zabeśpieczył sobie 
ich wdzięczność i poświęcenie sięl 
Mieszkańcy chrześciiańscy są Kato- 
licy, grecy, uniiaci, i winnieyszćóy ezę- 
ści lutrzy. Miasto -otoczone mnó- 
stwem ogrodów owocowych. VÝ ogól- 
ności obszćrne, porządne i dosyć za- 
mieszkałe. Lecz ponieważ tu iest głów- 
na Kommenda woysk rossyyskich, za- 
tém całkiem prawie woyskowemi za- 
ięte, tak, że prosty żołnićrz nie może 
iść inaczóy przez ulicę, tylko w szyku 
iporządku, gdyż co krok oficera napo- 
tyka. Cywilnych porządnie ubranych 
osób prawie nie widać, chyba w po- 
jazdach, lub po domach. VVWoyskowość 
bardzo spokoyna; cichość i porządek nad- 
zwyczayny panuie. Zmiany straży 
dzieią sią na placu między Katedrą, Je- 
zuitami i Cerkwiami arcybiskupiemi; 
zawsze z muzyką i w wielkićy paradzie. 
Obroty woyska, szykowność i łatwość, 
są szczególnie piękne.— Trafiłem w Mo- 
hylowie na dzień imienin cósarskich. 
Deszcz lať noc całą, parada iednak naza- 
iutrz, lubo po błocie, odbywała się. VVsze- 
dłem do kościoła, gdzie się główny sztab 
zebrał. Nabożeństwo było zwyczayne 
inic więcey. VV katedrze także po na- 
bożeństwie odśpiówano Te Deum lau- 
damus, i wszystko się skończyło. Biura 
tego dnia byty zamknięte, niewidać ied- 
= było święta, iak bywa obchodzone 
w Galicyi w imieniny Oćsarza. Wy- 
strzału z armat aniiednego, i parad nad- 
zwyczaynych żadnych nie bywa. Praw- 
da więc! co kray, to obyczay. — 
Areybiskupstwo rzymsko - katolickie 
erygowane iest wr. 1787. od Katarzyny 
H. Imperatorowey. Magistrat Mohylow- 
ski ma wielkie przywileie od Królów 
polskich, tnadany mu iest tytuł szla- 
chetnego, Z wolnością noszenia przy bo- 
ku szabli, iak szlachcie w ogólności. — 
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Mieszkańcy trudnią się rozmaitemi rze- 
miosłanii, osobliwie jest wiele -garba- 
rzów, którzy wyprawiaią skóry iuchto- 
we, cielęce, safiianowe, ipodeszwowej 
szlusarzów , rusznikarzów i innych rze- 
mieślników ; przeto fabryki skór i żelaza 
są dość znaczne. Od dawna byo to miasto 
sławne robotą strzelb różnych. Nayznako- 
mitszy handel utrzymuie się tu płodami 
kraiowemi i wyrobami, niemnićy i zagra- 
nicznemi towarami. Naywięcćy byt pro- 
wadzony do Rygi, . Memia, Królewca 
iGdańska, dokąd posefano bydło roga- 
te, drzewo, zboże, pieńkę, len, olóy 
konopny, miód, wosk, potaż, skó- 
ry i dóy. Drzewo spiawiano do Ry. 
gi Dzwiną w znacznćy ilości, a Dnie- 
prem dostarczaią do portów czarnomor- 
skich, Teraz się więcćy do Odessy roz- 
ciąga. Kupcy są bardzo bogatymi; po- 
mnieysze czynności ułatwiaią żydzi. By- 
waią tu także wielkie iarmarki; towa- 
ry z Rygi lub Brodów przywożono do- 
tąd. Cena tych iest zapewne znaczna, 
lecz w porównaniu ztak dalekim trans- 
portem, nie można inaczćy żądać. Lecz 
że tu futra są droższe iak w Brodach, 
temu się wydziwić nie można. Skóry 
iuchtowe bardzo drogie i bardzo mizer- 
ne, co dowodzi, że są produkta, ale 
rzemieślników dobrych mało. Płótna 
ordynaryyne drogie, w proporcyią iak 
w Galicyi, bo co tam kosztować może 
dokieć 12 groszy śróbrnych, tu pewnie 
24 dać trzeba. ny iednak niewidzia- 
nćy wielkości się rodzą. Na Dnieprze 
potawiaią się bobry i wydry, ieżeli 
w Listopadzie i Grudniu są zabite, pła- 
ci się sztuka po 70 lub 80 rubli assy- 
gnacyynych, gdyż włesich otóy porze 
jest naypięknieyszy , osobliwie na sta- 
rych. VV inne czasy, a osobliwie latem 
zabite, nie są tak dobre , itylko po 10, 
12 lub 15 rubli assygnacyynych płacone 
bywaią , nawet ze stroiem bobrowym.. 
Można ie widzieć często po ulicach do 
sprzedania roznoszone. Skórki w ten mo- 
ment są złe, -- Statki na Dnieprze 
w Mohylowie stoią ze zbożem dosyć du- 
że zdaie się, że niektóre do: 80 łokci 
„ 


długości mieć będą, pokryte z wiórz- 
chu iednym masztem, prowadzą po 
kilka tysięcy korcy zboża. Ustawnie 
z nich łudzie zboże zakupuią i wynoszą 
lub wywożą. VÝ ten moment iest ich 
4; porządnie zrobione i nowe, odeszło 3, 
przybyło znowu 4, ustawnie idą i od- 
chodzą. — WV końcu WVrześnia i przez 
Październik targi zapełnione są drwami 
i drzewem budowlowem. Dranice tyl- 
ko wywożą szérokie po 10 i 12 cali, 
atarcic bardzo mało i te nayszersze, gdy 
waia 8 cali. Krokwie i płatwie opra- 
wione w kostkę, po 12 łokci, r. 2 śrebr, 
Tarcice po 12 łokci, 2 całe, rubli 2 as- 
sygnacyynych. Dranickopa, rubli 2 as- 
sygnacyynych po łokci3. Hopa gontów 
po 14 lub 15 kopiiek. Tarcica calówka 
złp. 2 śrebr. Furadrew iednokonna lep- 
szych, 80 kopiiek; gorszych , 70 60 ko- 
piiek. Kapusty główek pięknie obićra- 
nych i wybranych kopa: go kopiiek, czyli 
14-45 groszy śrebr. Na targu zastałem 
rzepę niezwyczaynćy a prawie niewi- 
dzianéy wielkości, gładka, płaska i okrą- 
gła, podobna do wielkiego talćrza, nie- 
mal większego, iak są zwyczayney wiel- 
kości. Ogórki zaś mizerne; mimo tego, 
że ogrody nie zdaią się obfite wiarzyny, 
jednakże bardzo wiele bywa na targach, 
ale co zboża, tożadnego. Jabłka i grusz- 
ki lepszego gatunku przybywaią tu 
z Ukrainy na statkach. Śliwki iednak 
czerwone odstaiące od pestek itusię ro- 
dzą, które właśnie około 15 VV rześnia 
doyrzewaią i nieco ranićy. — Mimo 
tak wielkich tu naturałnych sianożęci, 
siano iest drogie. Furka iednokonna do- 
brego siana 5, 6 rubli się płaci. Siana 
osoki furka iednokonna, 2 lub 25 rubli 
assyg.  Czetwert owsa od 80 garcy, 
(56; garcy lwowsk.) kosztuie 42 rubli. 
Podług ceny spadłey korzec po 5 ZA. 
VV końcu Pazdziernika r. 1822 cena zbo- 
ża była następuiąca: Pud żyta 2 ruble. 
Pud pszenicy 5 ruble, Jęczmienia 2 rub. 
Owsa czetwert 11 rubli. Grochu pud 
3 ruble. Krup greczanych pud 3 ruble. 
Na pud żyta idzie 10 garcy. Przenicy 
iięczmienia równo garcy 74lub 8. Krup 


124 


'szy. 


greczanych w czetwert pud 8. Grochu 
9. — Czetwert znaczy 80 garcy. Mąki żyt- 
néy pud 2rub. 60 kopiiek. Mąki pszen- 
nóy pud 3 rub, 80 kopiiek. Jagiefi pud 
3 rub. 50 kopiiek; itesą bardzo rzadkie 
tutay. Dowóz nieustanny zboża barka- 
mi z Kiiowa, zrobił tanność taką. — Ho- 
rzecz lwowski po 32 garcy, ma litew- 
skich garcy 45y, a zaś pud białoruski 
po 24 garcy ma lwowskich garcy 17r3r. 
Zatćm garniec polski 1, ma litewskich 
garniec 1, kwartę 1, iokoło 3 kwarty. 
A zaś garniec litewski ma polskich kwart 
5 i około y. Litewskich garcy 160, 
czyni 115 garcy polskich; 80: 563; 40: 
284; 20: 1f5; 10: 7rz. Stogarcylwow- 
skich, czyni 114 litewskich. — Żydzi, 
kupuiący zboże od chłopów, inaczćy go 
nie mierzą, iak kwartą, choćby go ko- 
rzec lub więcey było. Przysypuiąc za- 
wsze tak, aby kofniérz na kwarcie nie 
mógł się utrzymać, ile więc kwart ma 
zboża, tyle kołnićerzów, które wszóstey 
może części szkodę przedaiącemu robią. 

Cao się tyczć znakomitych wypadków 
miasta Mohylowa, te są następuiące: 
W roku 1616 WWdadysław IV. syn. Żyg- 
munta III. zgromadził tu woyska polskie, 
zktóremi do Moskwy wkroczył. Wr. 
1654 wzięte było przez Moskalów; wr. 
następnym Polacy ie oblegli, przyczem 
do 80,000 mieszkańca miało zginąć. Po- 
wtórnie znowu opanowane przez Mo- 
skałów, i wr. 1660 bezskutecznie oblę- 
żone przez Polaków, poczóm musieli 
odstąpić od oblężenia. Dopiero w roku 
1662 obywatele tamteysi odebrali ie Mo- 
skalom; osadę częścią przez zdradę uprząt- 
nąwszy, Częścią téż w niewolą zabraw- 
Stało się to w czasie krwawych 
izaciętych woien między Polską i Ros- 
syią, e pod wóytem Para zwanym 
1000 Mossyjan wyrznięto w mieście; któ- 
rzy o godzinę późniey mieli. całe miasto 
wyrznąć. VVoóyt Para, miaf inne na- 
zwisko, a Para od Pora, czas, dane mu 
przezwanie, że gdy się uczył i do szkót 
chodził > nie prędko stamtąd powracał, 
reszta domowników , chociaż się upo- 
minała o obiad, odpowiadano zawsze, 


1 


że ieszcze nićma studenta, więc nie po- 
ra; agdy ten wracaf, krzyczano: ot po- 
ra idzie ; że iuż pora ieść dawać. Na- 
czelnicy zbroynćy sify moskiewskiey, 
przed zaczęciem umówionćy przez sie- 
bie rzezi, zebrali się do cerkwi brackiey 
(tak zwanćy), czekaiąc na godzinę umó- 
wioną. WWóyt dowiedziawszy się na 
godzinę wprzód o układzie ossyian, 
przez iednę dziewczynę, w którey żot- 
nićrz zakochawszy się, odkrył ićy ta- 
iemnicę, by się tam nie znaydowała, 
zalecił uprzedzić P.ossyian. Gdy się więc 
rzeź rozpoczęła, Moskal wpadłszy do 
cerkwi, powiada naczelnikowi, że Pora 
wyrzyna, Ten rozumieiąc, iż mu przy- 
pomina, że iuż iest pora zacząć rzeź, 
spoyrzał na zćgarek, i z flegmą mu od- 
powiada, że ieszcze nie iest pora, aż 
za godzinę. Lecz wkrótce tę mydkę da- 
fo mu poznać pospólstwo, gdy wpadł- 
szy do cerkwi, wszystkich wywlekło 
na cmentarz i życie im odięło. VV ro- 
ku 1707 odnieśli tu Szwedzi znaczne 
zwycięstwo nad Moskalami. Jest blisko 
miasta wzniosły pagórek, który Karol 
XII małą liczbą ludzi wysadził w po- 
wietrze, chcąc spędzić stamtąd usadowio- 
nych Moskalów , lecz został przy tem 
ranionym. Roku 1708 zostało przez Mo- 
skalów zrabowane i spalone. Od roku 
1773 iest pod panowaniem Rossyyskić:m. 
R. 1780 wsławione zostało bytnością 
Imperatorowey rossyyskićy , Katarzyny 
IL i Józefa Il. Cesarza. Należało do VV o- 
iewództwa Mścisfawskiego za czasów 
polskich. Ekonomiia zaś mohylowska 
rzed zakordonowaniem tego kraiu na- 
eżała do dóbr królewskich. Jest od Pe- 
tersburga 846 wiorst, 107 mil od VVar- 
szawy, 68 mil od VVilna, a23 od Mści- 
sławia, czyli 159 wiorst. — Mohylow 
był po razy kilka do Unii skłonionym, 
zawsze iednak odszczepiał się. Za życia 
Sgo. Józefata, był się przed nim nawet 
zamknął, lecz potem bramy otworzył, 
przyiął go ipowrócił do Unii, Późnićy 
znowu Oderwał się od Unii i dotąd tak 
pozostał, Jednakże mieszkańce tuteysi, 
równie do cerkwiów jak i do kościoda 


2 


SS= 
idą, i przyzwoicie zachowuią się. Można 
tu widzieć kobiety, żołnierzy, i innego 
stanu i płci ludzi, przynoszących świćcz- 
ki ofiarkowe przed ołtarze Nayś. Panny, 
lub Sgo. Antoniego do kościoła, i biią- 
cych pokfony tak dobrze, iak w cerk- 
wiach rossyyskich; a nawet przechodzą- 
cy koło Kościotów, staią, żegnaią się 
i kłaniają równie iak i przed cerkwia- 
mi; wyiąwszy Stany wyższe i Ducho- 
wieństwo, bo te ani przed swemi, ani 
przed drugiemi tego nie czynią. — Byt-- 
ność Francuzów tutay nie byfa bardzo 
uciążliwą, bo wszystko płacili. Marsza- 
Tek Davoust był bardzosurowy, utrzyma? 
więc porządek, i kilkunastu ludzi roz- 
strzelano za złe postępki. Ci, co po 
Francuzach nadchodzili: VW?łochy i Hisz- 
panie, byli gorsi, a nawet źli ludzie. 
WWestfalczyki, Bawarczyki, a z nich 
wszystkich naygorzey są wspominane 
woyska polskie. Sasi zaś okazali się nay- 
spokoynieyszemi. Bitwa też była w okoli- 
cach tuteyszych pod Satanówką, okoto 40 


wiorst na dóf Dniepru, ale tylko ogniowa. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


WIERNOŚĆ. 


Ballada z Bitrgera, 
(Przekład Antoniego Edwarda Odyńca.) 


K. chce mieć kochankę dla siebie iedynie, 
: Niech od miast i dworów ucieka, 
Fan pewny raz a W kochał się dziewczynie, 
I chciał ią dla siebie wychować iedynie, 
I chował od miasta zdaleka. 


Jak skore noc ciemna na ziemię i twory, 

Swe czarne spuściła zawicie, 
Wybiegl Pan ze dworu, przez góry , przes bory, 
Do zamku, gdzie miła, niósł go rumak skory, 

I nazad odnosił o świcie, 


Miłością zaięty i rosą oblany, 
Wybiegł Pan co siły zdaleka; 
Już zdala się zamek pokazał żądany, 
„„Pośpieszay, pośpieszay móy koniu kochany, 
Gdzie szczęście zapewne nas czeka.“ 


Już blisko, iuż blisko był zamek żądany, 
Jak gwiazda na niebie maleńka; 
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Tak wiasnych okienkach dzień błyszczał rumiany, 
„O wstrzymay słoneczko twóy promień zbyt ranny, 
Ach! nie świćć w mćy miłey okienka !* 


I przybył pod zamku cieniste ogrody, 
Konia zostawił zdaleka, 
Gdzie łączkę rozkwitłą przerzynał zdróy wody, 
„A sam biegł skwapliwie przez tayne przechody, 
Gdzie mniemał , że ro$kosz go czeka. 


W szedł cicho, lecz iakąż przeięty był trwogą, 
Ach! iahże w nim serce zadrzało! 

Gdy w próżnym pokoju nie znalazł nikogo, 

„Któż porwał“ zawoła „kochankę mą drogą ? 
Ach! przebóg! ach! co się z nią stało?*ć 


E zizby do izby, wołaiąc przebiega, 

Lecz wszystko w ponurcy śpi ciszy.. « 
A echo się tylko po salach rozlega, 
Imdleiąc powoli po gmachu przebiega, 

W tém iakiś podziemny głos słyszy. | 


To stary Burgrabia byt w sklepie zamknięty, 
Htóremu straż zamku zlecona, 

„„Gdzie moia kochanka ? mów starcze przeklęty! 

Mów, co się tu stało , żeś w sklepie zamknięty? 
Gdzie ona? mów prędzćy! gdzie ona? 


mAch! wielkie się Panie, nieszczęście srobiło ! 
Młodzieniec tu iakiś nieznany, , 
Wpadł w nocy na zamek , ze sbroyną swą siłą ;. 
Mnie wtrącił do stlepu, i porwał twą miłą,. 
I twoie dwa wielkie brytany.'* 


Kż zimny mróż Pana po cicle przeszywa, 
Z oczu mu Szczery żal świeci, 

Š w sercu mu zemsta zawrzała straszliwa, 

Z okpopnem przekleństwem miecz z pochew dobywa;, 
I wpada na Konia i leci. 


E łatwo. zgadł, która nbiegli stad drogą, 
Po śladach na rosie, na błoniu. 

I łeci, i konia w bok kole ostrogą, 

mAch! day się mi pomścić za krzywde tak srogą!. 
Pośpieszay ! pośpieszay móy konin !*¢ 


mTak, będę ich ścigał , choć sa kray gdzie świata! 
Pośpieszay " pośpieszay móy koniu! 

Sowita cię pewnie nie minie zapłata, 

Bez pracy, bez trudów przepędzisz twe lata, 
Przy złotym obroku na błoniu!.! tse 


Tak mówił, i wkoło miecz kręcił dobyty, 
A rumak iak może wyskoczy; 

Kł siemia zagrzmiała , tak tętni o akada 

AÈ u wiatrem w powietrzu miecz świstał dobyty, 
Aż. rosa. bót iezdca: obmoczy, 


W têm, kiedy na wzniosły pagórek wybiega» 
Przy świetle bladawóm iutrzenki, 
Bycćrza z dziewica w dolinie postrzega, 
A wierne brytany do Pana przybiegą,. 
I łaszczęc się: akacza do: ręki. 


„Swy: zdrayco bezeżełny "+ Pam gniewny zawoła, 
M soczu mu patrzy żłość wściekła, 


„Jeżeli masż śmiałość nadstawić mi ezała, 
Póydź do mnie psie podły! a miecz móy podoła, 
Dziś ieszcze cię wtrącić do pickła.'* 


Młodzieniec nieznany, dalehi, był w trwodze, 
Miał męztwo i siłę straszliwa, 
Na takie obelgi gnićw zawrzał w nim srodze, 
Bystremn koniowi popuścił wnet wodze, 
I skoczył ku Panu co żywo. 


Iiedem i drugi wnet mieczów dobywa, 
Obay skoczyli wnet z koni, 

I oto się walka zaeręła straszliwa, 

Chrzęst zbroi, szczęk mieczów powietrze rozrywa, 
A iskry się sypia z ich broni, 


I ieden i drugi nastuie i siecze, 
Już obu krew broczy pancerze; 

Jak ognie się iakie krzyżuia ich miecze, 

Z obudwu znóy ciężki, z obudwu krew cięczej 
Obadway Są równi rycerze, ` 


W tem , kiedy iuż oba osłabli na sile, 

, Zawałał młodzieniec. „O Panie! 
Jeżeli się zgodzisz przestaniem na chwilę, 
Nie bóy się podstępu, odpoczniem na silę, 

A ia ci otworzę me zdanie.“ 


Pan schował miecz w pochwę i czekał spokoynie, 
Co powie młodzieniec nieznany, 
„Daremnie o Panie! walczymy dziś zbroynie, 
O tẹ rzecz, co możem ukończyć spokoynie, 
Gdy zechcesz , bez bitwy, bes rany 


„Na wielisze krew winni zachować rycerze, 
Niech głos nasz rozstrzyga sąd dany, 
Lecz słowem. rycerkióm zaręczmy się szczerze, 
Ze kogo z pomiędzy nas sobie obierze, 
Bez sprzeczki ią temu. oddamy,* 


Pun przystał na układ, i mówił sam w sobie, 
„Mnie przenieść powinna nad niego, 
Ach! czyżem iċy w każdey niewierny był dobie? 
Ach! ezyżem ią kiedy naraził ku sobie ? 
Czyż kiedy zabrakło ićy czego %:* 


„Mnie przenieść powinoa** tak mówił Pan zcicha, 
I słodkicy był pełen nadzicie; 

Lecz ona dość piła z miłeści kielicha,. 

Aia was Panowie ostrzegam nie z cicha, 
Ze miłość zdawniała nie gracie. 


Nie długa się dama w namyśle wahała, 
Bo , gdy się rycerze zbliżyłi, 

Nowego młodego wnet sobie obrała, 

L białą mu rękę z uśmićchem podała, 
F usta: ku niemu nachyli.. 


Więc Pana żegnali, i dalćy ieckali, 
Młodzieniec nieznany z dziewczyną, 

Pan ścigał icb okiem, aż znikli w oddati, 

Zał ściskał serce, twarz się ogniem pali, 
A g oczu mu rzewne łzy płyną.. 


Tysiącem: przeciwnych uczuciów miotany,, 
Gwałtowne ścisnęły go. bóle; 


J upadł zemdiony pomiędzy brytany, 
Te skoczą w około i liżą mu rany, 

I liżą znóy ciążki po czole, 

Ta znowu mu oko dzień wzniosło stracony, 

I życie po członkach rozlało ; 
Wiernością brytanów aż do łez wzruszony, 
Przypomniał z żałościg na swóy skarb stracony, 

Bo ieszcze go serce kochało. 


W tém, kiedy łzy smutku ulżyły mu brzemię, 
Co z oczu płynęły iak rzeka; 
Chciał wracać do domu, i podniósł się z ziemię, 
I nogę zaledwie postawił na strzemię; 
W tem słyszy wołanie zdaleka. 


I patrzy, aż oto młodzieniec nieznany, 
Przybiega doń w pyle i znoiu: 

„Dziewica, od Którty dziś icstem wybrany, 

Przysćła mię po twe dwa wierne brytany, 
Lub odday , lub staway do boiu.'* 


To mówił młodzieniec nieznany. 
— — „„Daremnie młodzieńcze! chcesz walczyć 
dziś zbroynie, 
Otę rzecz, co możem ukończyć spokoynie, 
Gdy zechcesz, bez bitwy, bez rany.'* 


„Sa większe krew winni zachować rycórze, 
My spór nasz na wolą praw zdamy, 
Lecz słowem rycerskićm zaręczmy się Szczórze, 
Że który, Którego zu pana obierze, 
Bez sprzeczki go temu oddamy, 
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I przystał na ulład młodzieniec nieznany, 
Skrycie się cieszył z umowy, 
Albowiem w śwey myśli był pewnym wygranćy, 
Nie wątpił, że żwabić potrafi brytany, 
I wabił ie ręką i słowy. 


I woła, i smuka, i biie w kolana, 
Słodkiemi łakotki przynęca, 

Lecz wierne brytany przyskoczą do Pana, 

I skaczą wokoło i liżą kolana, 
A sębem swym straszą młodzieńca. ... 


OZON 


ANEGDOTA. 


Asa: jeden wyświstany został po ode- 


graniu roli, chciał się więc pomścić na 
tym, co świstał irzeki: »Zapewne mu- 
siz? się do. parteru wcisnąć iakiś staien- 
ny.« — »Tak iest, staiennyć odpowie- 
dziad ktoś z parteru i świszcze naswe- 
go Konia.« 


EWY 1 T 


NAGROBEK PIIAROWI. 


B. czucia le 


pszycb dążeń, piiaństwu oddany, 


Byłtó wierutny. okseft trunkami nalany; 
Piiany całe życie; kiedy iuż umićrał, 
Tylko na próżne flaszki żałośnie spozierał. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Francyi. — Kapitan Diiperre nie przestaje 
podczas morskicy swoićy wyprawy czynić magnetycz- 
nych postrzeżeń. Odkrył wysp tcztćry, i nazwał ie: 
Clermont - Tonnere, Lostanges, ddngier i Frecinet, 
Wyspy te leżą na niebezpiecznym archipelagu, a miesz- 
kańcy ich tak są boiaźliwi, że nie można żadną mia- 
rą zbliżyć się do nich. ©d wyprawy odebrano 
przez Otahaiię w Paryżu następuiące wiadomości li- 
stem datowanym d. 15. Maia r. z: „Od czasu, iak 
Kapitan Gook był na wspomnionych wyspach (1767), 
bardzo się one odmieniły, i zalecdwo poznać ie mo- 
žna z dawnicyszych opisów. Missyionarze potrafili 
ułagodsić obyczale i zwyczaie ludu, ustało bałwo- 
chwalstwo , areligiia chrześciisńska iest powszechną. 
Kobiety stały się skromnieysze, nie biegaią iak daw. 
niey na okręty, trudno iest pozyskać ich skłonność, 
a wiary małżeńskiey dochowuią święcie, Mról nawet 
nie może mieć tylko iednę żonę, uchylono ofiary 


z ludzi i zabóystwa dzieci. Wszyscy prawie miesz- 
kańcy umieią czytać i pisać, maią iuż dzieła religiy- 
ne drukowane wich ięzyku i na ich wyspie. Wy- 
stawiono im 66 paradnych kośriołów, dwa razy na 
tydzień słucha lud kazania, ma których często wi- 
dzieć można młode Otahaitki zapisuiące sobie do pu- 
gilaresów piękniejsze mieysca kazania. Hażdego ro- 
ku zgromadzaią missyionarze całą ludność w Pepera 
złożoną z 7000 dusz. Z tamtąd piszę do WPana. 
Właśnie pracuią nad ułożeniem 'nowėy księgi ustaw 
karnych , widziałem przy tey sposobności kilku mow- 
ców, którzy rozprawiaiąc przez dwie godzin, wiele 
głębokiego okazali rozumu. Otahaita ogłosiła się nie. 
podległą od Anglii, Pąsowa bandera z białą gwiazda 
powiewa na pewnóm mieyscu, które Baingainville 
nazwał wzgórkiem Wenery. Missyionarze przyięli 
nas dobrze, a mieszkańcy daig nam wszystkiego, cze- 
go sobie tylko życzymy, ść 

W Paryżu wyszły Pamiętniki Xiażęcia Mont- 
pensier. Był synem sławnego Xiążęcia Orleanu de 
Egalité, wychowany przez P. de Genlis podług pla- 
nu Russa w Emilu, Maiąc lat siedmnaście nalczał do 


wypraw francuzkich r. 1792. Walczył w bitwie pod 
Valmy, w którćy Jenerał Kellermann wychwałał 
oziębłość iego podczas łianonady. Był także w bit- 
wie pod Jemappe. Chociaż yrzez to gorliwym oba- 
zał się republikanem, to go iednak uratować nie 
mogło. Należac do rodziny Bourhenów, musiał 
póyść do więzienia. W Marsylii siedział w niewoli 
przez 43 miesiące, i właśnie tento przeciąg czasu 
opisał własnoręcznie w swoich pamiętnikach. Chciał 
się nareście oswobodzić ucieczką Morze opierało się 
oiego więzienie, do krarego spuścił się po sznurze, 
Nicszezęśliwym sposobem sznur się urwał, Xiąże 
upada, łamie nogę, a zaczepiony o łańcuch portowy 
rzez kilka godzin wisi na powietrzu, Postreeżony, 
zaprowadzony został na powrót do więzienia, gdzie 
ieszcze gorzćy £z nim sobie postępowano. Wydano 
nareście wyrok rzeczypospolitćy , skazuiący Bourbo- 
nów na wygnanie, wtody Xiążę Montpensier z młod- 
szym swoim bratem odpłynał d. 5. Listopada r. 1769 
do Ameryki. Po trzech latach udał się do Anglii, 
do Monsieur, gdzie r. 1807 umarł w Twickenham 
na piersi. W opactwie Westminsterskićm w Londy- 
nie kazał mu Xiążę Orleanu wystawić pomnik e ła- 
iński apisem, 
„A. Wie w ślady Sgriccego poeta francuzki 
Fugeniusz de Pradel, wywiesił przed oknami Swoie- 
go pomieszkania tablicę z napisem: »„Improvisteur 
francais. Od gtóy zrana do 4tćy po południu ohie- 
cuie każdemu, ktoby tego potrzebował, ułożyć na 
prędce pieśń żałosną , pogrzehową, elegiia, hymn 
weselny, śpićw na ucztę i t, p. Przedsiębiercom te- 
atrów obowiazuie się usłużyć textami do oper, ary- 
iami, duetami, tercetami i t. d. Dzieńnik paryzki 
donesząc o nim na chlubę, iak przyiazną iest ziemia 
francuzka dla każdey zagraniczncy sztuki, bardzo 
naiwnie umieścił poniźćy wiadomość: że bydło nic- 
rogate, które P. Desgravier z Otakhaity sprowadził, 
ie się wybornie. 
ia W Dzienniku francuzkim mód pod d. 25 Lute- 
ot.r. iest umieszczony następuiący artykuł; „,Ama- 
tor muzyki, który iuż słyszał w Paryżu graiaca JPa- 
nia Szymanowskę, oświadcza, że ićy talent zwycię- 
żył wszelkie trudności, iy grą sprawia fortepiian 
nadzwyczayne wrażenie. Nie niema przyiemnieysze- 
go, nad śpiewki narodowe polskie, icy kompozycyj, 
któremi zachwyca słuchaczów po wykonaniu wszel- 
kich dzieł muzycznych. Mówią, że Zofiia Arnold 
w swym głosie miała łzy; można teraz mówić, że 
w palcach Pani Szymanowskićy iest siła, wzniecaiąca 
w słuchaczach ieszcze przyiemieysze uczucia; pod 
iy ręką fortepiian nie wydaie tylko próżno brzęczą- 
cych tonów, lecz iest mowa muzyczną istotnie wzru- 
szaiaca serce,‘ s 
"W rocznicę urodzia Molicra dnia ago 
Stycznia r. b. ma pierwszym teatrze w Paryżu gra- 
no dwie iego komedyie: Świątoszka i Chorego 
z przywidzenia. Natłok widzów był nadzwyczay- 
ny, chociaż podług obliczenia ta sztuka iuż była 
grana w Paryżu 6,200 razy. Wszyscy naypierwsi ak- 
torowie ukazali się razem na scenie, wieńcząc po- 
piersie tego oyea Komedyi francużkićy. — Na drugim 
teatrze dano benefis dla młodćy aktorki zwaney ,„Sie- 
rotą wileńskąć artyści z różnych paryskich teatrów 
połączyli się na tey scenie, aby to widowisko uczy- 
nić intercssownicyszćm ; oprócz innych sztuk i baletu 
dano nowe dziefko pod tytułem: Lisińska, naśla- 
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dowane z rossyyskiego, — Między obcenymi teraz 
w Paryżu artystami muzycznymi, zwraca powszechną 
uwagę P. Funk, basetlista; należy ón do orkiestry 
Króla duńskiego; znawcy prtyznaią, iż teraz ten 
wirtuoz uważany być powinien za naypiórwszego ba- 
setlistę w Europie, — Naysławnieysza i nayulubieńsza 
tanceria paryzba Panna Bigotyni, w zeszłym miesią- 
cu nazawsze opuściła scenę, byłato niegdyś piękność 
nadewyczayna, trudno, aby kto.mógł mimikę do- 

rowadzić do tak wysokiego stopnia doskonałości, 
lak Bigotyni, w scenach niemych twarz icy wydawała 
tak wyraźnie wszystkie uczucia , iż powszechnie łzy 
wylewano, gdy przedstawiała Ninę, lub role po- 
dobne, Przeznaczono ićy dożywotnią pensyia, oprocz 
tego zebrała znaczne suminy w Londynie i Wiedniu 
w czasie kongresu, 

Gazeta Constitutionel robi uwage, że w przecią- 
Bu ostatnich lar 1o tyle sławnych umarło mężów: 
Napoleon i małżonka iego Jozefina , Xiążę Iugeniusz, 
Pius VII. Kardynał Consalvi, Xiążę UCambacercs, 
Lord Castlercagh , Xiążę Richelieu, Xiążę Harden- 
berg, Xiążę Bliicher , Kiążę Schwarzenberg, — Jest 
to historyczny Nekrolog ostatnich lat dziesięciu, iesz- 
cze lat kilka, a zniknie cały szereg sławnych mężów, 
którzy światu nowy nadali kierunch, Stér dziejów 
poruczony zostanie nowym rękom. 

Dóm Joanny d'Arce, który iak wiadomo odno- 
wiony został, zostaie pod dozorem dwóch sióstr 
opatrzności, one micszkaiąe w tym domu, założyły 
w nim szkołę dla młodych dziówcząt. W Szkolnćy 
sali iest obraz wystawiaiaey Dziewicę orleańską, poy- 
mana od Anglików w Rouen ; ubrana iest po kobiĉ- 
«emu, a zbroja męzka leży przy niey. 


Z Anglii. — Żcludzie ikonie biegały do celu, 
byłoto rzeczą zwyczayną , teraz do tóy sabawy iuż 
ipsów używają. Dnia 10 Marca t.r, założył się Puł- 
kownik Elmburst o 20 funt, szterl, z Panem IHasscls, 
którego pics lepićy pobiegnie. Oba psy puściły się 
więc w zawody i biegły ze 3 mil po pięknćy łące 
Witbcall bez zastanowienia, Sędziowie dali zdanie, 
że Klaryssa Pułkownika wyprzedziła Ilerkulesa Pa- 
ma Hassels, 


Na korzyść (wspomnionego niedawno w tém 
pismie) Irlandzkicgo boxera Langana, który w wal- 
ce z angielskim kułacznikieim Spring wprawdzie po- 
konany został , ale którego odwadze i zimaćy krwi 
oba stronnictwa zupełną oddały sprawiedliwość, wy- 
prawiono niedawno dla ćwiezenia się walkę na ku- 
taki, na którą za wstęp płacono, W podobnych 
walkach maią walczący watowane rękawiczki, dla 
złagodzenia skutku uderzeń; przyczćm sdobywaią 
się więcey na piękne pociski, iak na ranienie prze- 
ciwnika. Tą raza występowało kilkunastu kułuczni- 
ków parami; ana dzień i6ty Marca t.r, zapowiedzia- 
no walkę kułacznika Stockmanna z kułaeenikiem ga- 
łęż mirtowa, (boxery daią sobie nayczęścićy na- 
zwiska rycórskie,.) — Na końcu Langan wyzywał 
każdego boxera, który mienił się być boiownikiem 
(champion) Anglii do walki, (Sławny, lecz stary iuż 
kułacznik Cribb, nosi ieszcze ten zaszczytny tytuł, 
ale Spring, Langana przeciwnik, posiada go właści- 
wie ) Mieli się potykać na heblowanóy posadzce, 
(bardzo niebespieczna walka), azwycięzca miał do- 
stać nagrody od 300 do 1000 funt. szterl. Nikt wsze- 
lako nie wyszedł na wezwanie Langana, 
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